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Rok I, 


(GL RADMINAA 


wychodzi w Niedziele i Czwartlci rano, 


Ogłoszenia 

Za 1 wiersz druku lub jego miej- 
sce na 1* stronie po . kop. 10. 
Na ostatniej za 17 raz po „ 5. 
Dwa następne . . » „ 4 
Dalsze” 77% 303 7%, Wos RO: 
Nekrologi i reklany podwójnie. 

Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu= 


je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejchman i Frendler. Senatorska 18. 


Dnia 13 Listopada ś. Dydaka Wyzn. | 
„14 5 $. Serapiona męcz. 
„ 15 5; Ś. Leopolda wyzn. 
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x> Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


Wschód słońca dziś o godzinie 7 minut 16 
Zachód | „ 3 mwsZERO 
Długość dnia . . . godzin 9 „ 15 
Ubyło rza Ay. "DAT DE 


Projekt ogłoszeń ekonomicznych. 

Aby przyjść w pomoc interesom ziemiańskim gubernii, które 
dotychczas jedynie za pomocą faktorów załatwiać było można, ga- 
zeta radomska przyjmuje wszelkie ogłoszenia, mające związek z 
gospodarstwem rolnem. Nieraz wielkie straty ponosi nie jeden, iż 
nie wiedział, gdzie, kiedy i u kogo jest co do zbycia, jak również 
trudno mu b ło sprzedać, bo nikt nie mógł się zgłaszać do niego 
przez niewiadomość. Zamiany, kupna i inne tranzakcye, oraz in- 
formacye rolnicze ogłaszane będą po cenach zniżonych, mianowicie, 
za pierwszy raz po 3 kopiejki, a za następne po 2 kop. od wiersza. 

Należytość za drobne ogłoszenia, których wartość nie prze- 
nosi rubla mogą b być n nadsyłane markami pocztowemi. 


peor DENTYSTA 
D B, BRZOZÓWSEI 


przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Hotelu 
Rzymskim“ pod Nr. 35. 60—2—2 
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tle tlenku azotu, 


DENTYSTA BERLIŃSKI M. GOLDSTEIN 
od Listopada 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go 
Lubońskiego. 


W SKŁADZIE 


NAFIX NOBŁOWSKIEJ 
w hotelu Saskim w Radomiu 
sprzedaje się: 
Nafta dystylowana najlepsza, wyrobu T-wa braci Nobel po kopic- 
jek 36 garniec. Nafta innych firm mniej dystylowana po kop. 32 
garniec. 84—2—1 


— Kancelarya Okręgu Naukowego Warszawskiego poda- 
je do wiadomości powszechnej, iż w roku bieżącym szkolnym 
85 wakują następujące stypendya z zapisów prywat- 
nych 

` Stanisława. Karnkowskiego, Arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego, stypendyum w ilości rub. 90, dla kandydatów: 1-0 
z rodu Karnkowskich; 2-0 szlachty herbu Junosza; 3-0 Sy- 


nów ubogiej szlachty,—na przedłożenie senjora zapisu—p. 
Jana Karnkowskiego, zamieszkałego we wsi Karnkowo, sta- 
cya Lipno, gub. Płocka. 

Baltazara Czyżewskiego, kanonika Poznańskiego, sty- 
pendyum w ilości rub, 95, dla najbliższych krewnych zapiso- 
dawcy, Czyżewskich, w braku tych, dla dalszych herbu Drya 
lub Szczerbiec, w braku tych, dla potomków linii żeńskiej 
rodu Czyżewskich herbu Korab,—na przedłożenie senjora 
zapisu—p. Ignacego Konczykowskiego, urzędnika Ministe- 
rym skarbu, zamieszkałego w Petersburgu. 

Andrzeja Ubysza, Kanonika Płockiego, trzy stypendya 
po rub. 47 dła uczniów z rodu Ubyszów herbu Cholewa, w 
braku tych, dla synów ubogiej szlachty tegoż herbu. Oprócz 
stypendyum, z zapisu Andrzcja Ubysza wakować będzie z 
dniem 1 Stycznia 1885 roku posag dla panny Ubyszówny 
herbu Cholewa, równający się sześcioletniemu stypendyum. 

Mikołaja Krosnowskiego, Arcybiskupa Lwowskiego, 
stypendyum w ilości rub. 89, dla ubogich najbliższych krew- 
nych domu zapisodawcy. 

Konstancyi Skrzyńskiej, Łowczanki Wieluńskiej, sty- 
pendyum w ilości rub. 95, dla uczniów z rodu Gosławskich 
i Doruchowskich, krewnych zapisodawczyni. 

Księdza Dyonizego Drożdżeńskiego, trzy stypendya 
po rub. 106, dla uczniów szkół rządowych w Piotrkowie, 
krewnych zapisodawcy linii męzkiej. Pierwszeństwo mają 
krewni brata zapisodawcy, Jana Drożźdżeńskiego, następnie 
siostry, Maryanny Drużyńskiej vel Drożyńskiej, urodzonej 
Drożdżeńskiej. W braku tych, dla kandydatów, urodz nych 
we wsiach Bliżyce, Staromieście, Podlasie, Lelowie, Lgota, 
Gawronna, Gorzków, a następnie z całej parafii Lelowskiej i 
Staromiejskiej,—na przedłożenie seniora zapisu, —p. Józefa 
Drożdżeńskiego, zamieszkałego w m. Piotrkowie. 

Judyty Jałubowiczowej, ob. Warszawy, trzy stypen- 
dya, ztych dwa po 125 rub. ijedno 85 rub., dla ubogich 
krewnych zapisodawezyni, płci obojga, bez różnicy wyznania, 
urodzonych w Królestwie Polskiem. 

Jóżefa Chrościckiego, ob. dwa stypendya po rub. 78, 
dla uczniów gimnazyum w Siedlcach, krewnych zapisodawcy. 


KRONIKA RADOMSKA. 


Ubiegły tydzień, choć się zaczął zaduszkami i smu- 
tnym bardzo pogrzebem ofiary samobójstwa, zakończył się 
jednak miłemi dla radomian niespodziankami, z których, ze 
względu na cel szłachetny przyjścia z pomocą niezamożnej 
młodzieży szkolnej, stawiam na pierwszem miejscu przedsta- 
wienie teatralne, dane przez amatorów z towarzystwa rus- 
skiego; następnie koncerty wiejskiej orkiestry p. Namysłow- 
skiego i wyjątkowo udatną grę osób, składających drama- 
tyczną trupę p. Żołopińskiego. Specyalny sprawozdawca 
naszej gazety podał już swoją ocenę tych przedstawień, co 
mi jednak nie przeszkadza powtórzyć zdania widzów, jakie 
słyszałem wypowiedziane pod pierwszem wrażeniem, bez 
pretensyi do nieomylności, ale za to namiętniejsze. Ludzie 
we wspólnym uścisku są szczersi i choćby dla złapania po- 
wietrza gadatliwsi, a przedstawienie, szczególniej czwartko- 
we, sprzyjało takim gawędom, bo przepraszając się ciągle 
za mimowolne deptanie nóg i potrącanie, czuło się w obo- 
wiązku wypowiedzieć zdanie o widowisku, które wywołało 
owe karambole. Sala nie mogąc się oprzeć napływowi bez- 
biletowych gości, których dyrekcya wciąż do niej ekspedyo- 
wała, musiała pomieścić dwa razy tyle osób, niż to przewi- 
dział jej budowniczy, a galerya trzeszczała od tłoku, dając 
przykład, jak się to mężnie nadstawia karku dla miłej roz- 
rywki. Wielu z czwartkowych widzów kicha dziś i chrypi 
W katarze, skarżąc się na brak wentylacyi i nieprzebaczalną 
nieoględność, nie wiem już kogo, w dopuszczeniu takiego 
przepełnienia, bo tylko trzeba było najmniejszego pozoru 
niebezpieczeństwa, wołania o szklankę wody, pęknienia lam- 
Py, aby powtórzyła się straszna scena z Ś-to Krzyskiego 
kościoła, lub całopalenie z wiedeńskiego Ring-teatru. Na- 


turalnie, na dr ugi dzień, byłyby wszystkie doty chczas zam- 
knięte wejścia na rozcież otwarte, dorobionoby nowe, posta 
wionoby sikawki i beczki z wodą, ot, jak się ciągle robi za 
przykładem mądrego po szkodzie, który po ukradzeniu mu 
konia, zamknął pustą stajnię kunsztowną kłódką. 

Te wszystkie utrapienia i trwogi nagrodził nam p. Na- 
mysłowski swymi parobczakami, co w zgrzebnych koszulach 
i sukmankach, grali na swoich skrzypicach, marynach i fu- 
jarkach, jak nie jedne wyfraczone wielkości. Zasług p. N. 
nie można mierzyć łokciem nauczycielskiej cierpliwości, lub 
afektacyjnego amatorstwa, ale należy ocenić tę miłość ludu, 
która zbudziła półśpiące natury i w spracowane ręce wlała 
uczucie i artystyczną biegłość; p. N. przysłuchując się pie- 
śni i grze samouczków, melodyom w rzewnych obrazach ich 
doli i niedoli, zapragnął uszlachetnić ich muzykalną zdol- 
ność, stanął więc w pośród tej niedawno niesfornej kapeli, 
nie z batutą mistrza, ale z ich własną, w domu wystruganą 
skrzypką, a wtórząc niby ich monotonnej i ubogiej fantazyi 
przygrywkami swemi, zachęcał do naśladownictwa i pracy 
i ztąd powstała dzisiejsza orkiestra z programem przystęp- 
nym dla pojęć i serca wiejskich wirtuozów. Mówią, że 
w grze chłopków, a raczej w wyrazie twarzy i postawie ich, 
nie ma życia, choćby najpospolitszej zamaszystości przy wy- 
konaniu mazurów i oberków; prawda, ale też i niema tej 
lękliwej nieśmiałości, właściwej prostemu człowiekowi, gdy 
sala brzmi oklaskami i wykrzykami uznania. Ci chłopi- 
artyści stoją spokojnie, jakby myśleli: tłuczcie sobie łapy. 
ciarachy, kiedy taki wasz obyczaj, my i bez tego kochamy 
swego profesora i wiemy, że to jemu należą się te honory. 

Gdyby nie skromność p. N. przez którą nie rozgłaszał 
o swoim przybyciu do Radomia, możeby na koncerty tej 
wiejskiej orkiestry zeszli się i okoliczni włościanie, czy to 


sami, czy z porady panów, a widok ten pewnoby ich więcej 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P. Dubelt, P. Winkler i Księgarnia P. Zucker. 


Pierwszeństwo dla Chróścickich herbu Leliwa. 


M:cieja Wierzejskiego, urzędnika, stypendyum w ilo- 


ści rub. 100, dla uczniów z rodu zapisodawcy, w braku tych, 
dla noszących nazwisko Wierzejskich. 
Karola Kobylińskiego, ob , stypendyum w ilości rub. 


212, dla ubogiego ucznia Kobylińskiego z przydomkiem. 


Książko, w braku takiego, dla Kobylińskiego z przydom- 
kiem Czyż. 

Michała Alurzynowskiego, ob., dwa stypendya po 222 
rub., dla potomków płci męzkiej Bernarda i Bolesława bra- 
ci Murzynowskich, synów Jana Nepomucena Murzynowskie- 
go, męzkiej, a następnie linii żeńskiej. 

Księdza Baltazara Korycińskiego, stypendyum wilo- 
ści rub. 126, dla ucznia gimnazyum w Siedlcach lub Biały, 
rzymsko katolickiego wyznania, krewnego testatora, przede 
wszystkiem dla potomka płci męzkiej brata testatora Macie- 
ja i Maryanny małżonków Korycińskich, w braku tych, dla 
imiennika, Korycińskiego. 

Cypryana Nżeniewskiego urzędnika, dwa stypendya 
po rub. 120, dla wzorowych uczniów, potomków linii ojca 
testatora, Jakóba Nieniewskiego, nastepnie dla potomków 
obu linij, męzkiej i żeńskiej dziada testatora, Andrzeja Nic- 
niewskiego, —na przedłożenie senjora zapisu, —p. Cypryana 
Nieniewskiego, zamieszkałego we wsi Sędzice, stacya Sie- 

radz, gub. Kaliskiej. (d. m.) 


Wiadomości bieżące. 


erzedsta wienia Ż4. teatralne amator- 
skie W dniu 5 Listopada osoby należące do towarzy= 
stwa ruskiego urządziły wieczór familijny, w czasie którego 
dane było przedstawienie sceniczne przez amatorów. Pu- 
bliczność dość licznie nawiedziła to zebranie, gdyż wszelkie 
przedstawienia amatorskie, w których biorą udział osoby 


znajome, cieszą się większą sympatyą i zawsze liczyć mogą 


| od nas ucieszył i zachęcił nawet do tak miłej po każdej pra- 
cy rozrywki, 
pamiętającego smutne wypadki, jeden człowiek dobrej woli 
i serca zgromadził koło siebie zastęp miłośników muzyki, 
jako echo słodkiej rozmowy duszy z otaczającą go naturą, 
gdy u nas w stolicy bogatej prowincyi, nie mogą się złożyć 
na chór kościelny, a cóż dopiero mówić o amatorskiej or- 
kiestrze. Na estradzie wszyscy stanąć gotowi, ale ustąpić 
tytułu dyrektora, słuchać go, a broń Boże znosić uwagi, 
przepraszam, my nie chłopi lubelscy. Ten takt chłopski 
w muzyce i życiu uchwycił p. Namysłowski i może być pe- 
wnym poczciwej sławy i zasługi w całym kraju. Wyrwał 
się ktoś, że p. N. powinien występować w ubraniu zbliżonem 
do wieśniaczego; przeciwnie, byłby to efekt dobry dla ku- 
glarza, ale nigdy dla niego. 

Pan Żołopiński dobrze się przysłużył i nam i sobie, 
że połączył teatr swój z podobną orkiestrą i artyści jego 


poparli tę zasługę grą, więcej jak zwykle poprawną— szcze=- 


gólnie p. Cybulski-w roli zazdrosnego męża w Nic bez prey- 
czyny i Protazego w Łobzowianach, przypomniał swoje do- 
bre czasy, a nawet ci, którzy w ostatniej roli pamiętają na 
scenie warszawskiej Panczykowskiego, ucharakteryzowane- 


go, jako samowtór znanego niegdyś całej Warszawie pokąt- 


nego doradcy Niedziałkowskiego, przyznają p. C., że przy- 
pomina ów znakomity pierwowzór; gdyby jeszcze artysta Ze- 
chciał włożyć na siebie skórę, którego z naszych miejsco- 
wych Protazych, stworzyłby typ, proszący się gwałtem o 
sceniczne wyświecenic. Takie zdania słyszałem w ścisku 
ostatnich przedstawień, słyszałem pochwały dla pani Żoło- 
pińskiej i panów: Głodowskiego i Paciejewskiego, a od sie- 
bie mógłbym jeszcze dodać pochwałę suflerowi. Ale! nie- 
stety, słyszałem także niemiłe uwagi o kronikarskim roz- 
dziale o czapkach i kapeluszach, z zarzutem, że radzę 


Gdzieś w głuszy ziemi lubelskiej, wśród ludu ` 


na powodzenie. Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór gry 
Szanownych amatorek i amatorów, nadmienimy, iż niektóre 
role oddane były z takiem zrozumieniem charakteru, zta- 
kim talentem nawet, że sądzić można było, że się ma przed 
sobą nie amatorów, ale artystów z rutyną, tak gra ich była 
dobrze wycieniowana. Produkcye wokalno-muzykalne w 
między aktach przyczyniły się do podwyższenia nastroju pu- 
bliczności, która z najżywszem uznaniem przyjęła trudy 
amatorów-artystów. Z ofiar dobrowolnych, jakie publicz- 
ność składała przy wejściu, zebrała się kwota, z której po 
odtrąceniu kosztów, pozostałe rs. 142 kop. 50, oddano do 
rąk zwierzchności szkolnej na opłatę wpisów dla niezamoż- 
nych uczniów miejseowego gimnazyum. 

Teatr. Głośna Komedya Jerzego Ohneta ,,Wła- 
ścicieł Kuzmic“ graną będzie w przyszły Czwartek, na be- 
nefis jednej ze zdolniejszych i lubianych artystek Towarzy- 
stwa p. Żołopińskiego, panny Gabryeli Adler. 

Wypadki kolejowe. Dnia 5 b. m. włościa- 
nin wsi Zajezierze, gminy Sieciechów, Jan Chodela, wieku 
lat 18, wracając pociągiem roboczym z twierdzy Iwangród, 
pod wsią Klasztorna Wola wyskoczył z pociągu tak nieszczę - 
śliwie, iż dostawszy się pod koła, na śmierć zmiażdżony został, 

Dnia 6-go b. m. na stacyi kolei Opoczno, robotnik 
Stanisław Karpa, w chwili ruszenią pociągu spadł z wagonu 
i koła zgruchotały mu obie nogi i palce u rąk. 

Kolej i indyki p. A. K. obywatel majętności 
położonej przy samej kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej, w li- 
ście własnoręcznie pisanym i podpisanym, skarży się i żąda 
ogłoszenia nadużyć kolejowej służby i robotników, w dowód 
czego przytacza następny fakt. Dnia 23 Października r. b. 
z pociągu idącego przez jego pola, kilkunastu robotników, 
zobaczywszy ucickające stado indyk, gdy bieg pociągu zo- 
stał zwolniony, zeskoczyli z platform i w oczach maszynisty i 
p. X. złapali sześć indyk i z takowemi, na tymże pociągu, 
spiesznie ku Radomiowi odjechali. Zaś dnia 6-go b. m. 
p. X. przejeżdżając drezyną przez to samo miejsce, mówił 
głośno; niby żałując, że się nie przytrafiło indycze polo- 
wanie, podobne do wyżej opisanego. Poszkodowany dodaje 
także, że robotnicy kolejowi zabierają z pola po trzy korce 
kartofli, które w piecu maszynowym pieką, nie gardząc przy 
zdarzonej okazyi rybami, drzewem i ogrodowiznami. 

Pożary. Od dnia 22 Października do 2 Listopa- 
da było mniejszych i większych pożarów w powiatach: Opo- 
czyńskim 1, Kozienieckim 7, Radomskim 4, Iłżeckim 5, San- 
domierskim 1, Opatowskim 5. W tym ostatnim, w nocy 
zdnia 20 na 21 października we wsi Wólka Lipowa gm. 
Juljanów, zgorzał dom właściciela majątku Izaaka Rubino- 
wiczą, przyczem znalazła śmierć w płomieniach żona utrzy- 
mującego szynk w tymże domu Józefa Krasińskiego, Salo- 
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mea, wraz z 7-io letnią córką. 

Uchwala gminna. Czytamy w Gazecie Świą- 
tecznej, iż w Szewerynie p-cie Kieleckim, na zebraniu gmin- 
nem zapadła uchwała przeciwko paleniu tytoniu. Miesz- 
kańcy gminy widząc, że z papierosów bywają coraz częstsze 
pożary i że niedorostki coraz więcej przyzwyczajają się do 
tego szkodliwego nałogu, postanowili zabronić małoletnim 
aż do lat 20-tu palenia papierosów i fajek pod karą za 
pierwszym razem 50 kop., za drugim —1 rubła, a za trze- 
cim— dwóch dni aresztu. Powtóre, uchwalili, że trzeba 
ostrzedz handlujących w obrębie gminy, ażeby małoletnim 
nie sprzedawali tytuniu, a jakby się okazało, że pomimo te- 
go zakazu sprzeda który handlujący tytoń, lub papierosy 
niedorostkom, to za takie przekroczenie nałoży się na niego 
karę za każdy raz po 1 rublu. Uchwalono prócz tego prze- 
pis dla starszych mieszkańców gminy, aby ci w obrębie wsi 
i zabudowań gospodarskich nie palili papierosów i fajek od- 
krytych, a to pod takiemi samemi karami Obowiązek zaś 
dopilnowania, aby ta uchwała była akuratnie wypełniana, 
włożono na wójta i jego zastępcę, oraz na sołtysów każdej 
wsi, należącej do gminy. 

Ile by to uniknęło się nieszczęść, wynikających z czę 
stych u nas pożarów, gdyby zarządy wszystkich gmin po- 
szły za przykładem gminy w Szewerynie. 


Wala operacya. Dnia 29 Października r. b. 
około godziny 6 wieczorem, na powracającego z lasu włościa- 
nina wsi Psary, gm. Brzeźnica, Jana M. wieku lat 30 mają- 
cego, napadli dwaj złoczyńcy, którzy powaliwszy go na zie- 
mię, ostrym nożem dopełnili na nim pojedynczej kastracyi, 
poczem zbiegli. Władze sądowe poszukują winnych. 

= Piszą z Sandomierza, iż spław zboża w kierunku 
Gdańska bardzo się ożywił na skutek podniesienia się na Wi- 
śle wody. Statki osobowe jeszcze kursują, jakkolwiek dla 
zimna liczba pasażerów znacznie się zmniejszyła. 

= Korespondent „Gazety Polskiej“ z Odessy w sprawo- 
zdaniu swem z wystawy tamecznej, użala się na obojętność 
wystawców z Krółestwa, których tam bardzo mało było, 
a wszyscy jednak przybyli, sprzedawszy wszystko, Świetne 
porobili interesy. 

= W roku bieżącym jak zwykle, ministeryum oświece - 
nia, wyznaczyło w swym budżecie sumę rs. 60,000 na wy- 
słanie zagranicę kilkudziesięciu z celniejszych uczniów, kan- 
dydatów do stanu nauczycielskiego. 

= Na wystawę w Nowym Orleanie wszystko gotują ze 
zwykłą yankesom żwawością, gdzie o zarobek tylko idzie. 
Konsul Amerykański w Warszawie doniósł, iż rząd Unii na 
siebie bierze koszta wszelkiej przesyłki. Czyby to mie po- 
winno zachęcić wystawców naszej gubernii do produkowa- 
mia płodów przemy aż i rolnictwa naszego tamże. 


wprowadzać niepolskie zwyczaje i maluczko...... gotowi 
mię porównać do jakiegoś strannika. Trafili jak kulą 
w płot. Dobre to były czasy, kiedy się łapało za nogi 
możnego dobrodzieja, trzymało się jego klamki i zmiatało 
misy, choćby z marszałkowskiego stołu, ale co było do- 
bre dawniej, dziś jest staroświecczyzną. Zginanie się do 
kolan wyszło z użycia, może dla tego, że braknie ludzi 
na to zasługujących, misy próżne, a kłamki, choćby zło- 
cone, często nie warte uczciwej ręki. Ukłon towarzyski nic 
nie ma łącznego z ukłonem należnym wiekowi, płci, zasłu- 
dze, na jaki i fatygi i kapelusza nie szkoda; wreszcie ulica, 
to nie dwór pański. 

Znów jakaś łaskawa czytelniczka zaszczyciła mię li- 
stem, w formie wierszyka, wprost do mnie adresowanego; 
podaję go z odpowiedzią niepoprawnego nudziąrza. 


ODPOWIEDŹ. 
Lepsza zgoda,—myśl przedziwna! 
I ta rózeczka oliwna 
Rozbroiła mię statecznie. 


DO KRONIKARZA. 
Wybaca panie kronikarzu, 
Wiele żółci w kałamarzu 

Może zaszkodzić twej sławie. 
Bo któż smakuje w goryczy ? 
Albo w prawdzie co tak ćwiczy? 

Choćnią darzyć jesteś w prawie. 


Tak, że chyba dla rozrywki, 
Zganię jeszcze wasze grzywki, 

I z modani rozbrat wiecznie. 
Wszak zaraz na pierwszej karcie 
Wypowiedziałeś otwarcie 

Czem ogółowi chcesz służyć. 


Odtąd tylko gust niewieści 
W kronikarskiej opowieści, 
Wielbić będę bez obrony; 
A na dowód mej szczerości, 
Chociaż, trzęsę się ze złości, 
Już dziś wychwalam ogony. 


Był tam sarkazm pod maseczką; 
Ale zacinać rózeczką. 

Lub chcieć taką siłę zburzyć, 
Jaką jest wszechwładna moda, 
Niebezpiecznic—lepsza zgoda! 

w. 


SmE 


I by harmonję zachować 
Sam się zacznę pacykować! 


parn. 


STRZAŁ PISTOLETOWY. 


ZE WSPOMNIEŃ 


OFICERA RUSKIEGO. 


(a francuzkiega) 
-~O 
(Ciąg dalszy). 


„O, nie, biłem się owszem, a tu jest dowód!“ Wydo- 
był z pudełka starą czapkę huzarską, przestrzeloną nad sa- 
mem czołem. „Słuchaj pan dalej! Służyłem w pułku hu- 
zarów i przywykłem być pierwszym wszędzie; w owych cza- 
sach należało do dobrego tonu krzyczeć, hałasować, burdy 
wyprawiać i uchodziłem zą najtęższego krzykacza. Ceniono 
podówczas dzielnie pijących, — ja pokonałem wszystkich. 
Wierszami nawet wysławiono moje sprawki kielichowe! Nie 
było dnia, żeby się nie odbył jaki pojedynek, a w każdym 
miałem udział, czyto jako walczący, czyto jako sekundant. 
Koledzy cenili mię bardzo, lecz dowódzea pułku uważał mię 
za nieszczęście i plagę, jaka nawiedzony został, Z dumą 
spoczywałem na swych mniemanych laurach, gdy wtem ja- 
kieś młode hrabiątko przeniosło się do naszęgo pułku. 
W życiu nie widziałem człowieka hojniej od losu uposażone- 
go. Młodość, rozum, piękność, bogactwo — wszystko spły- 
nęło na niego! Możeśz sobie wyobrazić, jakie zajął stano- 
wisko między nami! Czułem, że mój tron chwiać się poczy- 
na. Mrabiemu wpadło wkrótce moje nazwisko, wszędzie 
wymawiane; jeżeli chodziło o jaki szalony, wesoły wybryk, | 
— ja to go wykonałem. Chciał się ze mną zapoznać, staruł 
się o moją przyjaźń, ale ja zimno przyjąłem jego pierwsze 
kroki, zazdrosnym będąc o opinię lwa modnego, którą mi wy- 
dzierał. Z uśmiechem przyjął moje usuwanie się od siebie, 
ja zaś, począłem go nienawidzieć, Mało go to obchodziło, 


CO NAS GU BI©.. 
skreśkł W. E.  Zapałowski. 


IL 
(Ciąg dalszy). 

Teraz po kolei wypada trochę pomówić o kredycie. 
Wiadomo, że żaden przemysł, czy handel, żadne jakiekol 
wiek przedsięwzięcie bez kredytu obejść się nie może i wte 
dy tylko prosperuje i dochód przynosi, jeżeli kapitał wypo- 
życzony otrzyma na nizką stopę procentową. Gospodarstwo 
rolne jest w swoim rodzaju przemysłem i także kredytu 
potrzebuje. 

Wspominaliśmy wyżej, na jakich warunkach, zkąd 
i od kogo w razie potrzeby, właściciele większej własności 
mogą wypożyczać pieniądze, i przyszliśmy do przekonania, 
że prawie wszyscy bez wyjątku siedziemy po uszy w kiesze- 
niach żydów—że lichwa nas trapi i do niechybnej zguby 
prowadzi. Czyjaż to jednak wina— nasza czy żydów ?... 

Chcąc wydać sąd jasny, trzeba przedewszystkiem, aby 
był sprawiedliwym i bezstronnym. Utarty frazes i prze- 
konanie, że żyd winien wszystkiemu, tak zrósł się z naszem 
życiem, że w razie ruiny majątkowej, umywamy ręce i po- 
wtarzamy: „Ach! gdyby nie ci szelmy żydzi“, 

Nie mamy zamiaru „kwestyi żydowskiej“ tu rozbierać, 
po kolei może kiedyś przyjdzie i do tego, nie myślemy także 
kruszyć kopii w obronie wybranego ludu, pogląd nasz w tej 
sprawie niejednokrotnie wypowiedzieliśmy głośno w pis- 
mach warszawskich, dziś jednak, mówiąc o kredycie, n ie- 
podobna, choć pobieżnie, nie potrącić o ten węzeć gord yjskt. 

Że żydzi zagarnęli prawie wszystkie kapitały w swe 
ręce, że są wszechwładnymi panami handlu, przemysłu, a 
dziś już rolnictwa, że będęc panami położenia, dyktują dziś 
swe prawa i oznaczają stopę procentową taką, jaką uważają 
dla siebie za najkorzystniejszą, tego nie podobna zaprze- 
czyć, Możemy się na nich gniewać, wolno nam nawet ich 
przeklinać i łajać, ale wolno nam także pieniędzy od nich 
nie pożyczać. Przytem drogą legalną, bez krzyku i hałasu, 
wydrzyjmy im z rąk handel, przemysł, słowem zmuśmy, aby 
ten naród w narodzie, dziś pasożyt i wrzód społeczny zre- 
formował się, wszedł na inne uczciwsze drogi i innych dla 
swej cgzystencyi, prócz lichwy i oszustwa, szukał źródeł... 

Trudne zadanie, przyznać musiemy, wiele ofiar i pracy 
nas czeka, ale czyż już nie zadługo nosimy to hańbiące 
jarzmo na karkach, Czyż nie czas otrząsnąć się i bronić 
z sił całych, jeśli pragniemy egzystować... 

Stwórzimy przedewszystwiem własne swoje kapitały, 
zarzućmy kraj cały bankami, kasami zaliczkowo-wkładowe- 
mi, domami handlowo -przemysłowemi i różnemi instytucya- 
mi, gdzie każdy i w każdej chwili mógł by dostać pieniędzy 
na mały procent. 


mnie zaś do wściekłości =~ 2] mnie zaś do wściekłości przyprowadzało jego powodzenie u 
kobiet i wpływ na mężczyzn. Szukałem z nim kłótni — 
odpowiadał na nie zimno, na moje uszczypliwe docinki miał 
tysiące dowcipnych bons mots, co mnie zaś najwięcej gnie- 
wało, miał wszystkich po swojej stronie. Wreszcie na balu, 
wydawanym dla oficerów garnizonu przez jednego właścicie- 
la ziemskiego, nie umiałem być panem siebie, szczególniej, 
gdym ujrzał swego nienawistnego przeciwnika, tańczącego z 
gospodynią domu, przyjmującą z uśmiechem zadowolenia 
jego grzeczne komplementy. Podczas kontredansa szepną- 
łem mu do ucha brutalne słowa obrazy. Tych już nie mógł 
zbyć dowcipem — lecz publicznie w twarz mię uderzył. 
Niektóre damy pomdlały z przestrachu, rozdzielono nas i 
obaj opuściliśmy miejsce zabawy. 

O wschodzie słońca byłem już na wyznaczonym placu, 
oczekując znienawidzonego wroga. Nadszedł wreszcie ze 
swoim świadkiem, z mundurem zawieszonym na szabli przez 
ramię, zajadającego wesoło, obojętnie wiśnie, które miał w 
kepi. Sekundanci nabili pistolety, odmierzyli kroki. Mia- 
łem pierwszy strzał, lecz pułsa biły mi tak silnie, że czułem, 
iż nie jestem pewny swej ręki. Oświadczyłem, że zrzekam 
się swego przywileju, przeciwnik nie chciał na to się zgo- 
dzić, losowaliśmy więc i los był dla niego przyjaznym. Mie- 
rzył krótko, a kula przeszyła mi czapkę — teraz przyszła 
na mnie kolej Wpatrywałem się w rysy jego twarzy, pra- 
gnąc w nich dopatrzeć się śladu bojaźni śmierci — napró- 
żno! Spokojnie jadł dalej wiśnie, wypluwając mi pestki pod 
nogi. — Ta zimną krew podnieciła jeszcze bardziej moją 
wściekłość. Po cóż go zabijać, powiedziałem sobie, gdy mu 
nie na życiu nie zależy. Nienawiść podszepnęła mi złośliwy 
pomysł. Opuściłem pistolet i rzekłem: obawiam się hrabio, 
że nie jesteś należycie przygotowany stanąć przed Bogiem, 
gdy ci wiśnie tak wybornie smakują; zaczekam, aż się z nię- 


Trudne, powtarzamy, zadanie, ale znów nie jest nie 
możliwe. Potrzeba tylko: jedności, solidarności, akurat- 
ności, potrzeba ściśniętą ławą iść naprzód, a wytrwałei 
umiejętnie. A wtedy i kasy ogniotrwałe kapitalistów, któ- 
rych dosyć jest u nas w kraju, a którzy dziś boją się poka- 
zać listy zastawne i banknoty, aby nie ujrzały światła dzien- 
nego, widząc naszą punktualność, uczciwość i znajomość 
rzeczy, otworzą się na oścież, A nawet w końcu i ci sami 
Mośki i Berki wpraszać się będą, aby od nich przyjąć pie- 
niądze na nizki procent. 

Ale, powtarzamy, potrzeba szybko działać, aby nie 
było zapóźno— działać, a nie perorować i dysputować. Ini- 
cyatywa należy do tych wszystkieh obywateli, którzy mająt- 
kiem, imieniem, inteligencyą mają wszelkie dane i obowią- 
zek stanąć na czele ziemiaństwa Więc w imię dobra ogól- 
nego—w imię zagrożonego, a zaszczytnego sztandaru przo- 
downietwa w narodzie, koledzy po pługu, dałejże naprzód! 

Zanim jednak kraj pokryje się siecią banków rolni- 
czych, współek i kas zaliczkowo - wkładowych, potrzeba się 
nam zastanowić, czy one są jedyną dźwignią i ratunkiem rol- 
ników, o czem w następujących artykułach pomówimy. 

(d. c. n.) 


D 


Wiadomości polityczne. 


w 


Pomimo zaprzeczeń gazet ministeryalnych, gdyż ta 
wiadomość grozi upadkiem gabinetu, zdaje się rzeczą pe- 
wną, że Gordon od 25 dni pozostaje w niewoli u Mahdiego. 
Pytanie tylko czy z całą skórą na grzbiecie, bo przypom- 
nijmy, że Mahdi zaklinał się na brodę proroka, że go żyw- 
cem z niej obłupi, dotrzymanie zaś tak uroczystej przysięgi, 
u barbarzyńców łatwe zawsze. Podobno nieszczęśliwy Gor- 
don od wojsk Kgipskich zdradzony, odstąpiony, widząc 
chorobami swą armią do 2000 anglików zredukowaną, siadł 
na swoją parową flotyllę i puścił się Nilem. Już przebył 
szczęśliwie sześć katarakt tej rzeki, gdy pod Berberem cel- 
ne strzały powstańców statki mu zatopiły i poddać się był 
zmuszony. Takie wiadomości o nim przesłał Mudir Dongoli. 

Anglii niegdyś na morzach wszechpotężnej, trudno bę- 
dzie odemścić tę klęskę, bo raport złożony parlamentowi 
przez pana Smitt o stanie floty wykazuje jej upadek, tak 
dalece, iż zaledwie wystarczając na czas pokoju, ani myśleć 
może o większych wojnach. 

Książe kanclerz, jakkolwiek zajęty całkiem nowoży- 
tnym socyalizmem, gdy mu wypada, umie sięgać i po sposo - 
by odległej dawności. Podobno, jak niegdyś we Francyi, pro- 
wincya Delfinatu przez hr. Humberta odstąpiona, nadawała 
tytuł następcy tronu, tak samo rzeczy się urządzą w zabra 
pui Brunszwiku. Gda każdy następca tronu BĘ: miał 


mi załatwisz. 

„To mi bynajmniej nie przeszkadza! Zresztą jak się 
panu podoba! Masz prawo strzelać do mnie; zrób to, kiedy 
ci się spodoba, prędzej, czy później — mnie to wszystko je- 
dno!“ 

„Czyście panowie słyszeli“, zwróciłem się do świad- 
ków?  Hrabiemu wszystko jedno, czy wcześniej, czy później 
— dziś zatem nie będę strzelał'*. 

Pojedynek tak się zakończył. Wziąłem uwolnienie ze 
służby itu zamieszkałem. Codziennie przemyśliwałem o 
zemście — dziś wreszcie nadeszła. 

Dobył z kieszeni list, który rano otrzymał. „„Donoszą 
mi, że hrabia niedawno ożenił się z młodą, piękną damą, w 
której zakochany jest do szaleństwa. Dziś jeszcze wyjeż - 
dżam do niego, stanę mu przed oczyma i przekonam się, czy 
i teraz także z uśmiechem zajrzy śmierci w oczy, jak wów- 
czas, gdy zajadał wiśnie“! 

To powiedziawszy, zerwał się z kanapy, szybkimi kro- 
ki przebiegał pokój, jak tygrys klatkę. Służący doniósł, 
że powóz zajechał; ścisnął mnie za rekę i skoczył do powo- 
zu, w którym były tylko dwa pudełka — jedno z pistoleta- 
mi, drugie z najpotrzebniejszemi rzeczami. Konie uniosły 
go w galopie 

Lata upłynęły od tej chwili; Sylwio przepadł bez wie- 
ści—zapomniałem o nim prawie. Oddawna jużopuściłem służ- 
bę wojskową, i mieszkałem w małym mająteczku w gubernii 
Mohilewskiej. Chociaż sam osobiście zarządzałem gospo- 
darstwem, co mi dość czasu zabierało, miałem jednak nie- 
jednę chwilę wolną, w której dawał się czuć dotkliwie brak 
rozrywek, do których nawykłem. Najprzykrzejsze były dla 
mnie długie samotne wieczory zimowe. 


(d. n.). 
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by nosić tytnł księcia Brunszwiku, co już jego mieszkańców 
uszczęśliwić powinno, przy zachowaniu im szczątków auto= 
nomicznej odrębności. Przy rozprawach nad tem w Reichs- 
racie, podobno jeden tylko reprezentant starożytnego domu 
Reuss-Schleitz, przysłany od księcią Henryka XXIII miał 
odwagę cywilną zaprotestować przeciw tym projektom w 
imieniu swego pana i oświadczył, że uważajac je za zabor 
i gwałt, takowych nie podpisze. Książe Reuss rozporządza 
w tej radzie tylko dwoma głosami. W radzie związkowej 
najwyższej Bundestagu niemieckiego, wszystkiego jest dziś 
uprawnionych głosów 58. 4 tych 17 należy do Prus, 6 do 
Bawaryi, tyleż do Saksonii, Wirtemberg 2, Brunszwik 2, 
reszta ma jeszcze drobniejsze udziały. 

Cesarz Wilchelm, upadłszy w pokoju, stłukł o róg 
stołu ramię i nie wychodzi z pałacu; przyjmuje wszakże, jak 
zwykle raporta od ministrów i udziela audyencye. 

Z powodu powstałych trudności, konferencyc o Kon - 
go rozpoczną się ledwo około 20 b. m. 

Syn kanclerza Herbert Bismark, został wybrany po- 
słem z tego samego okręgu, który w roku 1878 odrzucił 
jego kandydaturę. 

Zorilla, który chciał w Hiszpanii wywołać pronuncya- 
mento na korzyść republiki, przekonawszy się, iż oprócz 
studentów i niższych oficerów, nie znalazłby innego poparcia, 
odpłynął do Londynu. 

Dzienniki New-Yorskie w doniesieniach swych o wy- 
borze na prezydenta, jakby żarty prowadziły z publicznoś- 
ci. Już dawno zapewniły o wyborze republikaninu Blaina, 
dziś znowu na scenę wychodzi jenerał Cleveland, demokra- 
ta. O każdym dzienniki przeciwne piszą tyle brudnych 
faktów, że chociażby cząstka ich była prawdziwą, dziwić by 
się należało, że tacy mają odwagę występować na scenę pu- 
bliczną i dowodziłoby to niezmiernego upadku opinii 

Znany nihilista Hartmann w obawie, aby go Stany- 
Zjednoczone nie wydały, miał się schronić do Angielskiej 
Kanady; według innych gazet ukryty pod fałszywym pasz- 
portem, przebywa w New-Yorku, gdzie jest buchalterem. 

Dzienaiki Populo Romano i Diritto uważają zamiar 
papieża założenia szpitala dla cholerycznych w Watykanie 
za zamach na prawa Consulty municypalnej i burmistrza 
Rzymu. 

W Welhradzie mają d. 5 Kwietnia r. 1885 obchodzić 
uroczystość Św. Cyrylla i Metodyusza, pierwszych apostołów 
słowianskich. Spodziewają się zjazdu wielkiego, bo na 
300,000 pielgrzymów budują baraki. Restauratorowie spe 
kulanci z Paryża porobili z municypalnością tutejszą juź 
kontrakty. 

Cholera zawitała do Paryża. Zanotowano jej kilka- 
naście wypadków w szpitalach i po przedmieściach, W dniu 
7 Listopada donoszą o zapadnięciu na nią 18 osób, 7 umarło, 

Tymi dniami podziemny komitet ocalenia publicznego 
porozlepiał na rogach ulic plakaty, wzywające, aby rządowi, 
co się nie szanuje, a Francyę wplątał w niepotrzebną woj- 
nę, podatków nie składać. Policya nie ujęła sprawców, 

Dzienniki ministeryalne zapewniają, że wojna z Chi- 
nami się skończy oddaniem w dzierżawę Francyi na lat dwa- 
dzieścia wyspy Formozy, którą przedstawiają za złotodajny 
Paktol. Tymczasem dzienniki Angielskie piszą, że na ra- 
dzie Rejentki państwa niebieskiego, mimo że 21 mandary- 
nów poważnych było za tem, aby wojnę skończyć, przemogły 
zdania pragnących dalszej wojny, zaręczając, że Francuzi 
nic im nie zrobią bez potężnej floty i 100,000 armii, a na to 
nigdy nie pozwolą francuzkie izby, bo dla Chinczyków repu- 
blika jest synonimem niemocy. 

Broszura radcy ministeryalnego, publicysty Stegemana, 
budząca zapały szowinizmu niemieckiego, bo doradza Austryi, 
aby wzięła sobie za misyę od Boga daną, posuwania się na 
wschód, wywołała śmiech humorystyczny gazet Francuzkich 
i Angielskich. Te ostatnie otwarcie mowią, że w całej kon- 
ferencyi o Kongo chodzi tylko kanclerzowi o kolonię karną 
w Afryce, do wysyłania niedogodnych mu liberałów isocyalis- 
tów. 


3 ROZMALTOŚCI. 


= Echa nazwisk rodaczych chlubnie od- 
znaczonych, dochodzą do nas z różnych świata zakątków: 
W Anglii odbywają się obecnie próby wynalazku pana 
Bogdana Hoffa profesora z Jarosławia. Jest to płyn, któ- 
rym nasycone drzewo staje się niepalnem. Pierwsze próby 
wypadły nader pomyślnie, a wrazie gdyby wynalazek ten 
rzeczywiście wyszedł z tych prób zwycięzko, miałby tem bar- 
dziej ogromną przyszłość przed sobą, że koszta wyrobu owe- 
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go antiogniowego płynu, są nader małe. 

W tejże Anglii zyskują coraz większe uznanie prace 
w zakresie chemii d-ra Zygmunta Wróblewskiego. 

Coraz głośniejszem się staje nazwisko Ordęgi, konsu- 
la francuzkiego w Maroko, który dzięki wysokim zdolno- 
ściom dyplomatycznym i energii, wielkie na stanowisku swo- 
jem położył już dla Francyi zasługi. Zasługi te podniosła 

specyalna rozprawa pod tytułem „Maroko“, jezo stosunki z 
Europą i położenie dzisiejsze, wydrukowana swieżo w gan- 
dawskiej „„Revue de droit international". 

Pan Stanislaw Ziembiński dyrektor akad. przemysło - 
wej w Krakowie, uzyskał znów medal na wystawie w Stefer, 
za przyrząd swego pomysłu obecnie „ulepszony, którym już 
raz zdobył medal zasługi na wystawie Wiedeńskiej, jest to 
aparat ostrzegający o pożarze, a zarazem przyczyniając Się 
do jego ugaszenia. 

Urządzona obecnie w Krakowie wystawa z przedmio- 
tów nadesłanych z południowej Afryki przez Rogozińskiego, 
zaszczytnie przypomina nazwisko nieustraszonego podróżni- 
ka naszego, a jednoczesnie wieść z tychże stron przybyła, 
przynosi nam z Angry-Pequeny nazwisko ziomka naszego 
Ignacego Śniadkowskiego, który uczciwie pełni skromne 
obowiązki ajenta fabryk lugduńskich. 

W Paryżu przy restauracyi wspaniałych okien koloro- 
wych w kościele Śt. Etienne de Mont czynną była polka p. 
Głluzińska, która we Włoszech nabyła sztuki malowania na 
szkle. P. Gluzińska zamierza podobno osiedlić się w W ar- 
szawie. 


œ Polskie akademickie stowarzyszenie „„«dgnisko* 
w Wiedniu, jak donosi gazeta „Wiek* święciło dnia 1 b. m. 
rocznicę założenia swojej czytelni. Wstępem do uroczysto- 
ści, było powitanie kości i delegatów wszystkich stowarzy= 
szeń słowiańskich, jako też referentów wielu zagranicznych 
polskich stowarzyszeń. W imieniu młodzieży polskiej prze- 
mawiał jej prezes, inżynier Meissner, poczem goście zapisali 
swoje nazwiska w księdze pamiątkowej. Nastąpił koncert 
w sali Towarzystwa Muzycznego, o godzinie 7 ej wieczorem. 
W szczelnie zapełnionej sali, w obecności przedstawicieli 
wszystkich Towarzystw słowiańskich, wybitniejszych człon- 
Ków kolonii polskiej, oraz wielu gości niemieckich jak: szefa 
ministeryum oświaty, p. Friedlera, bankierów wiedeńskich, 
braci Thonet, i wiciu innych osób, zagaił uroczystość prezes 
„Ogniska“ inżynier Meissner. Zazniaczywszy stanowisko 
polskiej młodzieży, kształcącej się zagranicą, wskazał na 
rozwój stowarzyszeń po za granicami kraju, a w szczegól- 
ności stowarzyszenia, któremu prezyduje, przyczem podniósł 
dodatnią jego działalność. Mowa wywarła korzystne wra- 
żenie i audytoryum oklaskami wyraziło mówcy zadowolenie. 
Odczytanie telcgramów zajęło nie mało czasu, gdyź zewsząd, 
gdziekolwiek istnieje choćby kilku polaków związanych w 
stowarzyszenie, nadeszły listy gratulacyjne 1 serdeczne ży- 
czenia rozwoju „ogniska“. Między innemi, nadeszły telegra- 
my: od prezesa rady państwa, Smolki, d-ra Szajnochy 
z Krakowa prof. Frankego i Jagermana ze Lwowa, prof, 
d-ra Jurasza z Heidelbergu, i mnóstwo innych. Komitet 
pozyskał dla koncertu słowiańskiego Stowarzyszenie śpie- 
waków, które odśpiewało chór ŻZientarskiego „Wiosna“ 
i śliczną dumkę Kawrowskiego, w małoruskim języku. Po 
koncercie odbył się komers, na którym, prócz reprezentan- 
tów Stowarzyszeń słowiańskich, przemawiał nadradca Twar- 
dowskiego, członek honorowy. „Ogniska“, dziennikarz, pan 
Smólski, inspektor Müller w imieniu „Przytuliska* i repre- 
zentant polskiego akademickiego Stowarzyszenia górniczego 
w Leoben, p. Engeman. 


co Majątek zmarłego bar. Stieglietza bankiera Petersbur- 
skiego, pomimo jego hojności, bo np: milion rubli już przed 
dwudziestu laty zapisał na założenie szkoły sztuk pięknych, 
ma być bardzo znaczny, do 100 mil. rub. Odziedziczają go 
synowcowie i przybrana córka, małżonka Sekretarza Stanu 
Połowcewa. 


ODPOWIEDŹ REDAKCYI. 
Panu Józefowi P. Niezaprzeczmny, że utwór Puszkina, ale 
tłamaczony jest rzeczywiście z francuzkiego. 


Logogryf Wr. G. 
ułożony przez HI, 
Końcowe litery i początkowe z góry czytane, dadzą zdanie w rodza» 
ju aforyzmu, rymem ks. Baki. 


1. Miasto w Morawii. 2. Naród. 3. Roślina pnąca. 4. Rodzaj Bsą- 
cych. 5. Malarz polski tegoczesny. 6. Słowo francuzkie spolszczone 
(wspak). 7. Bożek wojny litewski. 8. Minister hiszpański. 9. Nie- 
przyjaciel ludzi. 10. Rzeka wpadająca do Amazonki, 11. Co ustąpi- 
ło parze? 12. Książę arabski. 13. Pisarz polski. 14, Mąż stanu grec- 
ki. 15. Mieszkaniec Afryki połud. 16, Minerał ogniotrwały. 17. Po- 
eta francuzki. 18. Ptak z gatunku wróblowatych. 19. Bogini staro- 
żytna Fenicyan. 20. Słowo w czasie przeszłym (wspak). 21. Oddział 
wojska. 22. Miejsce urodzenia Krasickiego. 23. Potrawa. 24. Osada 
w Siedleckiem pamiętna bitwą. 25. Kapłan mahometański. 
a—n—aj—an—mt—be—ber—bie—blo—ce—cie—cko—cy—du—du 
c—c—ger—glo—gli—im=jo—ka—ka—kic—lm—lem—let — Ji — li 
lus=to—lu—ma—ma—mi—mi—mir—miz—na— o — om — po — psi 
ran—re—rez—sko—stur—stęp—tec—ti—trop—t0—u—u —va— wać 
wał=was—wi—=wiec— wicz—wicz—wój—va—v—za—zan— zna—zu 
ża—ża. 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Nr. 4. 
1. Nabulus, 2. Islandzki, 3. Raciborz, 4. Waldensowie, 5. Ab- 
dalonym, 6. Namaszczenie, 7. Abadon. 
Rozwiązanie nadesłali z miasta: 
M. Trzebińska i Tarchałski. Scyzoryk. Wacław Erennec. 
Mar. Różański, 1. Ch. Emilia Mat, Jerzy Cennere., Józef Go... 


- eunek 9000 rubli. 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Nr. 5. 


1. Sieradz, 2. Kraj, 3. Ischia, 4. Euzebiusz, 5. Rajmund, 6. 
Niemoc, 7. Indjanie, 8. Elbrus, 9. Weneda, 10. [omkipur, 11. Ce 


sarz, 12. El...y. 
Rozwiązanie nadesłali z miasta: 


M. Trzebińska i Tarchalski. Stefania S. Wł. Lit. J. Biernac- 
ki. J. Lutyński. Olimpia $. Józef Kotowski ucz. kl. VI. Maks. Z. 
ucz. gimn, Roz. Zmorska. Kazimiera W. A. Paluchowski, Wacł. 
Chrom. F. P. Stan. B. ucz. kl. V. Rom. Cennere ucz, kl. IM, Mi- 
chal Bukowiński ucz. gim. L. Tomasik ucz. kl. IV. G. Chodakow- 
ski. Wł Szwejkowski. Mar Różański. Nat. Wróblewska. Wacław 
Erennec. A. Ruszczewski. H. Świętalska. H. S. Szczep. Michalski, 
Jerzy Cennere. Z. M. Józef Go... Wanda P. i Zofia L. 


Ofiary. 


Bibljografia. 


Wyszedł z druku Kalendarz warszawski „Premjówka* na 
rok 1885. Największą jego zaletą jest nadzieja wygrania biletu 
pożyczki premjowej, byleby tylko obietnica ta nie zawiodła nabyw- 


) Na wpisy dla niezamożnych kolegów złożyli 
K. E. i K. K. rs. 1. Razem z poprzedniemi rs. 7 kop. 30. 


ców, jak zawodzą tytulowe przymiotniki: humorystyczny, illustro- 
wany, wypisane” na okładkach tego charakterystycznego czaso- 


mierza. 


pada r. b. 


rubli. 


NIWY zeszyt 237, wyszedł 1 Listopada izawiera: 1. Kwe- 4 Y5 3 H = F zF 
stya emisyi listów metalicznych przez Towarzystwo Kredytowe | | 4 g 8,4 R El E Ę p$ 
Ziemskie, w chwili obecnej, przez A. Klobukowskiego. 2. Artele | |= 3 |aGa z A E sys 
w Rossyi, skreślił Ignacy Świętochowski. 3. Henryk Heine, Portret Ed ii a RY 
literacki przez T. J. Choińskiego, (ciąg dalszy). 4. Ludność Kró- TrA 3| 7534 | 99 0. | 
spie Roc AE, = ak, RE napisał D-r Jan 6| 1 í 10,9 758, 69 O 
anzemer. 5. Sprawy bieżące, napisał Chorąży. 6. od Redakcyi. B Yw. w.| In 0753, | 85 | Pd-Z. 1 | 
LICYTACZE. 1r.|_6, | 754, | 88 | Pd-Z. 1 | 
Na dostawę produktów żywności dla aresztantów więzienia 7 1 | 10, T54 | 64 | Pd-Z. 1 | 
radomskiego, odbędzie się licytacya in minus w sali rządu guber- 9w.| 4% 754, | 97 Ó. 
nialnego w dniu 22 Listopada E Grudnia) r. b., a na takąż dostawę "Hr 0w | 752, | 97 | Paz | | 
żywności dla aresztantów więzienia Sandomierskiego odbędzie się 8-15 | dos 53. | 80| PdŻ.1 Mel 
licytacya w biórze powiatowem w Sandomierzu dnia 13 25} Listo- nas JB Al BEZ gía w nocy. 
9w.| 6, | 755, | 89 | Pd-Z. 1 
Przystępujący do tych licytacyj winien złożyć wadyum 1000 KET 3:8 757, | 90 | Zach. 1 
O warunkach licytacyj poinformować się można: co do pier- 9 1 W KOPA 62 7. l 
[ów.| 34] 756, |88| O: 
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wszej, w wydziale wojskowo-policyjnym rządu gubemialnego ra- 
domskiego, co do drugiej w zarządzie powiatowym w Sandomierzu. 


Dostrzeżenia 


meteorologiczne stacyi Radom proś. Włodarskiego. 


DOM EOMISOWO-PRZEWOŻZŻOWYZ 
HRELBICH i POHL 


w Radomiu, ulica Lubelska Nr. 109, w domu W-go Trzebińskiego. 


Posiadą wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów“; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 
„Cyklop“; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock“; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej. 
Posiada nadto skład drzewa i torfu opalowego. 


(asygnacye na sągi sosnowego à Rs. $ kop. 30 i twardego drzewa à Rs. 5 k. 75, jak również na torf opałowy à 35 kop. za korzec są do nabycia w sklepie „Qdszezędność* 
iu pp. Hńrzyzkiewicza i Everta o wymiarach sągów można się przekonać na placu.) 


Spełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych —Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego. 


aw” DRZEWO OPAŁO( W E%»e 


Sosnowcgo sążeń pół kubiczny z odstawą po rs. 5 kop. 30 


|DO WIADOMOŚCI - 


Właściciel Małęczyna sprzedaje drzewo 
opałowe z lasów dóbr Bartodzieje i Ma- 
łęczyna po cenach za sążeń szczapowy 
półkubiczny drzewa: 
sosnowego . rs. 5 kop. 25. 
brzozowego rs. 5 kop. 70. 
Dostawa uskutecznia się dwa razy 
dziennie. Zamówienia przyjmują się 
w Cukierni W. Woźnickiego przy ulicy 
Lubelskiej w handlu W. Michalskiego i 
w mieszkanin właściciela domu W. Żar- 
skiego przy rogatce Lubelskiej. 89—8—1 


W DOBRACH SUCHA 


STACYI BIAŁOBRZEGI 
do sprzedania EBWCZIKH rassy holender- 


skiej. Wiadomość w zarządzie dóbr na miej- 
scu, 86—3—1 


"DO WYDZIERŻAWIENIA 


POKYNRK KRTYKI 


- w powiecie Opatowskim rozległości 254 mórg 
w tej przestrzeni łąk 50 mórg, cena 1 morgi Rs. 6. 
Bliższe wiadomości w kantorze redakcyi. 

83—3—1 


"DO WYDZIERŻAWIENIA 
FOLWARK SUCHA 


w powiecie Kozienickim rozległości 185 mórg, w 
tej przestrzeni łąk 30 mórg, cena 1 morgi rs. 4. 
Bliższe wiadomości w kantorze redakcji. 


PR 


W DOBRACH 


GORY, 


na folwarku Wólczyna, jest do sprzedania i 
rozebrania DONMA mieszkalny drewniany 
gontami kryty, wybudowany w r. 1875, dłu- 
giłokci 36, szeroki 18, wysoki 4, zawiera- 
jący Sień i dziewięć izb. Tamże do wydzier- 
żawienia dochód zpropinacyi. Wia- 
domość u właściciela w miejscu.  85—3—1 


DO SPRZEDANIA 


w każdym czasie 


FOLWARK CHIÑSK, 


w gubernii i powigcie Kieleckim, 5 wiorst od stacyi 
drogi żelaznej położony. Rozległość 90 morgów, 
grunt i łąki dobre, zabudowania dostaleczne, w do- 
brym stanie, inwentarz żywy i martwy kompletny. 
Wysiew pszenicy korcy 6, żyta korcy 24. Ogród 
owocowy dobrze utrzymany, w ogrodzie ule. Sza: 
Bliższe szczegóły na miejscu 
w Cmińska. Ostatnia slacya pocztowa Mniów. 
18—2—3 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


Osoba młoda, wdowa, 


dobrze wychowana, życzy sobie objąć miejsce do 
zarządu domem, lub gospodyni przy wiejskiem. 
gospodarstwie, lub wreszcie do zastąpienia matki 
przy zaopickowaniu się dziećmi. Oferty proszę 
składać w Redakcyi pod liter. A. L. 3—2 


PEDA DED 
y) Radom, Lubelska, 52 Q 


A 
Jrs dom J. K. Trzebińskiego. +. ! 


ù 
JORI 
; 


) 


Najnowszej konstrukcyi 


GINALNI HASIN 
DO SZYCIA ? 


najstarszej i największej w swiecie fabryki 
maszyn do szycia 


THE SINGER MANUFACTURING 


COMPANY 


fp 

jel y, Jedwab, || Reperacya maszyn 
p rot po cenac 

b Oliwa, Nio. || przystępnych. 


sprzedaje na wypłatę tygodniową po ń 
S 


ES 


i. WIDLIN( 


generalny agent kompanii Singera. 


i Radom, Lubelska, 52 7 
dom J. K. Trzebińskiego. i 


DO GNOWYCH 
OKIEN 


Kit pokostowy do szyb. 
Kit w proszku do ram. 
WYatę w walkach 


poleca 


ALEKSANDER HAERTEL 


w Bado mi tu. 


FULUA 


SKLAD 
GŁÓWNY 4 ulica Lubelska 
Rynek dom własny. If JE 157. 


JlosBoseHo Ilensypoo.—Paxou*, 31 Okraópa 1884 r. 


Twardego ,„ 
poleca 


27 
Karol 
EZ NB. Biorącym w większej ilości odstępuje się rabat. <=" 


» po rs. 5 kop. 75 
[. Wickenhagen. 
2—2 


DO SPRZEDANIA 


DOM "” 


murowany w dobrym stanie ze sklepem, 
odpowiednimi zabudowaniami, ogrodem 
owocowo-warzywnym, szacunek Ms. 4500 
z dobrym dochodem, w miejsowości korzy 
stnej. Bliższa wiadomość w Redakeyi. 


Zpowodu słabości właściciela jest do sprze- 
dania zaraz lub od Nowego Roku. 


RESTAURACYA 


z całem urządzeniem, położona w pobliżu 
najważniejszych władz gubernialnych. Wia 
domość w restauracji przy ulicy Lubelskiej, 
w domu p: Staniszewskiego. 16—3—2 


J ABEK Ń Października, a więc trwa- 

łe, są do nabycia w 
dobrach MBieniędziee pod Przytykiem, 
po rs. 9 za korzec. Bliższa wiadomość na 
miejscu lub w Cukierni p. Woźniekiego, przy 
ulicy Lubelskiej. 75—4 


rwane w drugiej połowie 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność mia- 
sta Radomia i okolicy, że od dnia 4 Listopada r. b. 
sprzedaję: 


N.AFTĘ KAURAZKRĄ. 


najlepszą z zakladów braci Nobeł, garniec po kop. 
„_ g2, kwarię po kop. 8, 
AMERYKAŃSKĄ garniec po kop. 67%.  18—3—2 


Z uszanowaniem KrzySszkiewicz. 


| SPRZEDAŻ MĄKI 
JANKIEL INTERSTEIN 


w Radomiu ul. Grodzka dom Gutmana obok Skła- 
du Aptecznego W-go Hacrtla 


ma honor zawiadomić szanowną Publiczność, iż w 
dniu dzisiejszym otwieram sprzedaż mąki z młyna 
walcowego braci Krausse w Lublinie i rossyjskiej 
krupczatki w różnych gatunkach z nadmienieniem, 
że dobroć wyrobów powyższego młyna nie ustępu- 
je w dobroci wyrobom węgierskiej mąki. 2—2 


Ktoby miał do zbycia zeszyt 9, oraz od 17 do 33 
„Dzieł dramatycznych Szeks- 
piraś, wydanych nakładem Spółki wydawni- 
czej w Warszawie, zechce zostawić swój adres w 
Redakcji. 11—2—1 


z MŁYNA WALCOWEGO 
Braci Krausse w Lublinie 


oraz MĄKI ROSSYJSKIEJ KRUPCZATKI 
w workach po 5 pudów poleca 


Karol L. Wickenhagen 


obok gmachu Rządu Gubern. Nr. 390. 
Mąki w mniejszych ilościach dostać można u Jan- 
kla Intersteina, ul. Grodzka dom Gutmana. 2—2 


KAŻDEGO CZASU 


bO UONAJĘGIA 


2 pokoje zkuchnią i spiżarnią 
lub też A pokój z kuchnią i spiżarnią. 
W domu gdzie BRedakeya Gazety 
Radomskiej. 5—3 


Nagrody rs, 10. 


Otrzyma znalazca lub osoba dająca wiadomość o 

zaginionym pierścionku złotym z brylantem, które- 

go obrączka składała się z trzech ażurowych pas- 
ków. Wiadomość dać można w filii KS pol- 
1—2—1 


skiego. 


Potrzebny jest 


UGZENŃ 


do praktyki w handlu MI. Dutowa w 
Radomiu. 14—4—3 


DO SPRZBDAMA 
w iBorkowicach (przez Przysuchę) 
EBaranow |2 rasy negretti zdatnych do 
rozpłodu, również buchajeck $zwytz 
wieku 14 lat. 70—10—2 


JEST DO SPRZEDANIA 


FOLWARK WALINY 


w bliskości Radomia i szosy Kieleckiej m, 208 a w 
większćj połowie nowiny świeżo wykrudowane, 
ziemia dobra, lasu w tem m. 20, z inwentarzem ży- 
wym i martwym lub bez, w jednym kawale bez 
serwitutów. 

Qziminy wysiano korcy '2'<4., szacunek Rs, 
18500 aT. K. jest Rs. 4£Q©00. 

Wiadomość u właściciela w sąsiednim mająt- 
| ku Rożki. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu, 


